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Przedpłata kw ar­
talna zł. ł>. Nu~
mer pojedynczy 
groszy 5 .

Prenumerata przyjmuje się w  Krakow ie w  handlach P P . Chła- 
sko przy ulicy Szczepańskiej, Kalisińskiego przy ulicy Florjańskicj 
i na Kleparzu, Cybulskiego w  Rynku, Kaczm arskiego, Gtibla pod 
Krukiem, Schreibra przy ulicy Grodzkiej, Maryi Oswald na Slradomiu.

K R A K Ó W . Z a n o m in o w a n y  p rz e z  
S e n a t  rz ą d z ą c y  W M K r a k o w a  a d w o ­
k a te m  p rz y  S ą d a c h  R z e c z y p o s p o l i ­
te j  k rako w sk ie j ,  m a  zaszczy t zaw ia­
d o m ić  n in ie ,szem  s t ro n y  in te re so w a ­
n e ,  iż w d n iu  i b  m  i r .  r o z p o c z ą ł  
c z y n n o śc i  d o  jeg o  u r z ę d u  p rz y w ią ­
z a n e ;  p o św ię c a ją c  sw e  u s łu g i  O s o ­
b o m  in te r e s  m a j ą c y m ,  z ap ew n ia  jó 
z a ra z e m  iż j e d y n e m  s ta ra n ie m  je g o  
i o b o w ią z k ie m  b ę d z i e ,  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m  z a u fa n ie  Ich p o z y s k a ć ,— 
m ie sz k a n ie  p rz y  u l icy  Szczepańskiej
p o d  j \ r .  363 .

Jan Kanty KleszczyńskL

N o w o  m i a n o w a n y  p o s e ł  tu r e c k i  
n rz y  d w o rz e  f r a n e u z k im  już p r z y ­
b y ł  do  P a ry ż a ,  u ro c z y s te  p rz y ię c ie  
g o  w k r ó tc e  nas tąp i.  f ) U(.|, i e formy 
c a ł ą  o g a rn ą ł  H is z p a n ią ,  o p p a z v c y a
p o k o n a ła  m in is trów , iak zw an y  ś r o ­
dek  ju s te  n ii ll ieu" u p a d ł  n ow e 
m in is le n u in  ma h y c  u tw o r z o n e  K ar-  
lis tom  nie na jlepie j się p o w o d z i ,  D on 
R a t  ios  w szędzie  p a r ty  p rzez  Rodila  
z b l i /a  się d o g r a n i e  F ra n c y i  
K r ó l  ob o je j  Syc il i i  n ie p rz y ją t  posła

D o n K a r l o s a ,  c o  d o w o d z i  b e z sk u te ­
czno śc i  k ro k ó w  o s ta tn ie g o  H r a b i a  
A rm a n s p e rg ,  k tó r y  o k a z y w a ł  p r z y ­
w iązan ie  d o  n a r o d u  g r e c k ie g o  i p r ę d ­
ko p o z y sk a ł  p rz z c h y ln o śc  jeg o ,  p o ­
ł o ż y ł  te ra z  k o n ie c  s p o r o m  p r» “ z 
o b ję c ie  nacz e ln e j  w ła d z y  R ejency i ,  
z m ia n a  ta b ez  p rz e rw a n ia  s p o k o in o -  
ści u s k u te c z n io n a ,  p o w sz e c h n ie  p o ­
d o b a  się i w ró ży  p o m y ś ln ą  p r z y ­
szłości G re c y i .  N iem ie c  B a d e ń c z y k  
w y n a la z ł  s p o s ó b  zab ez p ie c z a n ia  o -  
k rę tó w  o d  ro z b ic ia .  P o w s ta n ie  w 
S y ry i  n ie u t łu m io n e  je szcze ,  M e h m e d  
Ali, p o d w a ja  sw oje  u z b ra ja n ia .  W  
S ta m b u le ,  A d ry a n o p o iu  z a B a łk a n e m  
i n a d  D u n a je m  p a n u je  m o r o w e  p o ­
w ie trze  P o w s z e c h n a  te g o ro c z n a  su ­
sza zag ra ża  S zw a jc a ry i  w ie lk iem  n ie­
sz cz ę ś c ie m ,  a m ian o w ic ie  o k o l ic o m  
je d y n ie  z c h o d o w a n ia  b y d ła  utr / .y- 
inu ą c y m  się. W e z u w ju sz  zn o w u  
w y b u c h n ą ł  i o k r o p n e  zostaw ił  ś lady 
zn iszczen ia .  C h o le r a  nie o p u śc i ła  
jeszcze E u r o p y ;  S z w e cy a ,  Belgia e tc .  
d o s la rc z a ją r of ia r  tej p ladze  ro d u  lu ­
dzk iego . Ż e la z n e  kole je  m iędzy  P a ­
ry ż e m  a C ala is  b ę d ą  kosz to w ać  4 o  
milionów f r a n k ó w  W  m ieśc ie  S z a r -  
t e r  sąd p rzy s ięg ły  ch  w y da ł  n a s tę p u ­
jący  w y r o k :  . „ P e r i e r  o b w in io n y  o
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podpalenie i przekonany skazanym 
jesl na r a le  życie do ciężkich robót,
{>o skończonej zaś karze zostawać 
•ędzie pod dozorem  polieyi.” Sąd 

kassacyjny uchylił ostatnie zaostrze­
nie oświadczając że P err ie r  po skoń­
czonej karze niebędzie miał nic do 
Czvnia z policy;}. Podróż lordów 
Greja i Broughama w Anglii miano­
wicie wSzkocyi jest niemal ciągłym 
tryum fem ; lud wita ich wszędzie z 
największym uniesieniem. W  S tam ­
bu le  odkry to  spisek na życie sułta­
na. Wojska tureckie zgromadzają 
się w obozie pod Koniach , dla o d ­
bycia ćwiczeń jesiennych a następnie 
dla utworzenia korpusu obserwacyi- 
nego  na granicy Syryi. Z g ro m a­
dzenie badaczy n a tu ry  w S tu tg a r -  
dzie rozpoczęło  swoje posiedzenie 
na  dniu iS  z. m. Podczas okropnei 
b u rz y  na wyspie Sangaur  schronił  
się tygrys do mięszkania ludzi, a na 
wvspie M artynice wąż uszczypliwy 
olbrzymiej wielkości. Pierwszy wóz 
parow y  w Niemczech, posiada W ie- 
dcń .

Rządy austryjacki i Francuzki na 
to  się zgodziły ,  ażeby zostawić do 
woli łcgo Swięlobliwości kiedy za ło ­
ga francuzka opuście ma Ankonę, 
po  czem i wojska austryjackie ustą­
pią z państwa kościelnego. Dowia­
dujemy się z Mexyku że już wszy­
stkie prowineye rząd uznały, co p o ­
łoży ło  koniec wojnie domowej E -  
m ancypacya niewolników wschodnio 
indyjskich nastąpiła spokojnie, a na­
wet z podwójną, (jak się okazało) 
korzyścią dla dawnych właścicieli. 
Mylnie więc utrzym ywano, iż n ie­
wolnika przysposabiać trzeba do u- 
zvwania swobód człowiekowi w ro­
dzonych. Don Miguel p rzyby ł do 
Rzymu gdzie zamyśla poświęcić się

sztukom pięknym. D yrekcya poli-
cyi w Medyolanie zakazała dawać 
lekcyi fechtowania.

Dowiadujemy się ż e F r a n c y a i  An­
glia zezwalają na zamężnie Donny 
Maryi z księciem Augustem L euch-  
tenberg .

Je n e ra ł  hiszpański K arondelet zo­
stał oddany pod sąd dla klęsk ponie­
sionych na dniu 19 p o d L a rn o n ,  a 4 
z. m pod Viana. Izba P ro k u ra to ­
rów ciąMe zajmowała się t łum acze­
niem u s ta w , stanowiąc między in- 
nemi że prawo obowiązuje tylko na 
przyszłość; że żaden Hiszpan niemo- 
że być osądzony przez kommissyą, 
tudzież że wszyscy równi w obliczu 
prawa. Ministrowie de la Rosa i T o -  
reno byli przeciwni pom ienionem u 
prawu co 7. szemraniem przyjęto — 
Zdaje się że w przypadku rozwiąza­
nia się ininisterium hiszpańskiego p. 
Arguelles, k tórego bozkirn „E l Divi- 
no” nazywają, będzie należał do skła­
du utworzyć się mającego. W ojsku  
Don Karlosa zbywa na pierwszych po­
trzebach tak dalece, że z nadchodzącą 
zimą żo łn ierze  sami odstąpią p re ten -  

1 denta który im dotąd żołd obie tn ica­
mi wypłaca. Je n era ł  Rodd kazał spa­
lić klasztor A ranzazu , g łów ne sie­
dlisko karlistów , skąd im najwięcej 
broni, pieniędzy i żywności dostar­
czano. W ódz ten także powziął pe­
wną w iadom ość,  że karliści francu- 
zoy namawiają swoich braci hiszpan- 
skich, ażeby sprzątnąć pułkow nika 
angielskiego Caradoc  z jego głównej 
kwatery, ile że jest powszechnie lu- 
biony i niekorzystny wpływ wywie­
ra na ich sprawę. 'P rzec iw nicy  ich 
używając prawa odwetu, fiosłali w io­
cha, jako ochotnika do głównej kwa­
tery  DonKLarlosa, który go kazał u -  
jąć 1 na miejscu rozstrzelać jako m or-



de rc ę  chcącego m u  życie odebrać .  
Synow cy  Kolokotroniego i P lopu ty  
podnieśli rokosz w Messemi iA rka- 
d j i  żądając uw olnienia skazanych na 
2 0  l e ' n i e  więzienie. Rząd uży ł sku­
tecznych środków aby temu nierzą­

dow i koniec położyć; między innc- 
m i kazał uwięzie wraz z trzema na­

czelnikam i, pułkownika Kalergis.— 
W  wojsku greckim nastąpiły  liczne 
i znaczne awansy dla samych tylko 

Greków ,

O  stanie obecnym  literatury 

polskiej.

K iedy  w W arszaw iep .  Salezy Dmo­
chowski założył rękodzielnią ro m an ­
sów w tuzinkowem tłum aczeniu  i z 
taką obojętnością literaturą polską 
handluje  jak poliscy żydzi wiunami , 
kiedy u nas w Krakow ie każdy sobie 
o s o b n o  pism o peryodycznej obw ie­
szcza, zapominając że pisma pervo- 
dyeznety lko  wspólnemi siłami zakła- 
dają‘się j  u trzymują, kiedy z W r o c ła ­
wia liche a drogie w yroby  literackie 
rozchodzą się po ki aju,a wyłudzając na 
przywiązaniu rodziców grosz ciężko 
zapracowany, chcą w nasw m ów ic ,  iż 
na m co raz g łupszych książek po trze­
ba. ize na pochylonej literaturze polsk:
M " " ann“ 1 gdy tymczasem
z W ilna 'odbieram y książki, które i 
z treści i ze stylu godne są naszej u- 
wagi i ’wdzięczności dla amorów. Zo- 
stawując inne pisemka na później m ó­
wić będę t \ lko  o Z n ic /u ,  a szczegól­
niej o artykule Stan JJ tw y  pogańskiej, 
k tó r y 1 ściągnął nie słuszną naganę o- 
siadłych nad brzegami Newy arystar-  
chów  polskich. J P . J ó ze f  Jaroszew icz

b y ły  P ro fesso r  prawa w Uniwersy­
tecie W ileńsk im , kreśląc stan  L itw y  
p o g a ń sk ie j , n ie m ó g ł  obszerniej się 
rozwieść nad to  epoką ,  bo  o niej 
g łuche  niemal w historyi panu je  mil­
czenie, bo  pisał do Now oroczjiik„  
w którym  tylko wypadki badań  kró t­
ko wyłożone pomieścić się m ogły .  
IVie mówi o wprowadzeniu w iary 
chrześciańskiej do Litwy i p raw ac h  
przed sta tutem litewskim za pad łych ,  
ho to jako do czasów chrześciańśkich 
należące p rzechodzi ło  granice, k tóre  
sobie zakreślił.  P raw da że S try jkow ­
ski w kronice swojej wiele p o w ik ła ł ,  
wszakże Recenzenci nie dowiedli iż 
au tor  same tylko ba łam uctw a z nie­
go przytacza. I z najgorszrgo kron i­
karza jakąś prawdę przy świetle k ry ­
tyki wyszukać m ożna,  a Stryjkowski 
czerpając w latop iscach  rusk ich ,  któ­
re nie zaginęły, jest dziś jedynym rzó- 
d łem  wielu n ad e r  ważnych o Litwie 
szczegółów.. Mylnie twierdzi r e c e n ­
zent, jakoby Jaroszewicz nic niewspo- 
tnniał o zarządzie k ra ju ,  bo  co się 
tylko uzbierać  dal o po krotce na kar­
cie 3 4 — 3g umieścił. O  wymiarze 
zaś sprawiedliwości, fo rm ie  sądów 
i p rocedury ,  cóż. b y ło  mówić, gdy 
praw  z tamtych czasów pam ięć za­
ginęła, a rząd b y ł  samowładny? U- 
czynił jednak wzmiankę o władzy 
senioralnej, przez xięcia na lenników 
zlewanej, w tej zaś władzy mieściła 
się władza sądow nicza , która jak 
spraw ow ano, niewierny. Niedzieli! 
tej epoki ną okresy, b o  m u  zaledwo 
farb wystarczało na t ło  i ogólne ry­
sy. Jeszcze zmiany polityczne, d a ­
łyby się na dwie epoki przed i po  
Meridogu podzielić, i na lojteźfzwró- 
cił la r o s ie u ie z  uw agę, lecz mając 
szczupłe tylko o k iil turze pogan-
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skieli Litwinów wiadomostki! w je­
dnej epoce zamknąć je musiał.

• ( Dokończenie ju tro ) .

P IE L G R Z Y M .

(z Szyllera)

Jeszcze byłem  bardzo m łody  
Gdy się w swą podróż puściłem ,
1 słodkie dziecka sw obody  
W  domu ojca porzuciłem .

S w ą puścizną , m ien iem  c a ł e m  
Z  d u m ą  p o g a rd z i łe m  ch ę tn ie  
1 jak  p ie lg rzy m  w ę d ro w a łe m  
Z  kijem w rę k u  obo ję tn ie .

G d yz  nadzie ja  jakaś  silna ,
I g lo s  w o ła ł  mi n iezna ny  
D ąź ,  ta  d ro g a  n ie o m y ln a  
Z aw sze  n a p rz ó d  k ie ro w an y .

Rędąc u z ło ty ch  p o d w o i,
W e jd ź  tam  w ę d ro w c z e  daleki, 
T a in  z iem skośe  jak  b o sk o śc  stoi 
N ieskazi te lna  p rzez  wieki.

P o  n o c y  ra n o  nastało .,
J a m  n ig dy  n iezn a ł  p ok o ju ,
1 to  sk ry te  po zo s ta ło ,
C ze g o  c h c ę  i czek am  w znoju. 

G ó ry  s t a ły  mi na d ro d z e  
R zeki t a m o w a ły  kroki •,
O t c h ł a ń  po  d e s c e  p rze c h o d z ę  
P o  m o s tach  dzik ie  potoki,  

W r e ś c i e  nad  s t ru m ień  p rz y b y łe m  
K tó r v  p ły n ą ł  k u w s e h o d o w i ,
W  objęc ia  inn się r z u c i ł e m ,  
C h ę tn ie  ufając b iegow i. !

JNa o b s z e rn e  jakieś m o rz e  
P o r w a ł  m nie  p ę d  je g o  fali, 
P r z e d e m n ą  s t ra szne  p rz e s tw o rz e  
I j a m  od  ce lu  jest dalej,

Ach tam  byc, s e rce  n ie tu szy ,  
Niestety! n ieb o  w ty m  względzie

N igdy ziem i n ieporuszy,
I tam nigdy tu niebędzie.

N a g ro b ie  K a s p r a  H a u s e r  w An»- 
ich u m ie s z c z o n o  tak i  n a p is ;

H ic  ja c e t  
C a sp a ru s  H a u s e r  

a en ig m a  
sui te m p o r i s .

I g n o ta  nativitatis  
O c c u l t a  m o rs .

S p o s ó b  leczen ia  z im ną  w od ą  u _ 
p o w sze ch m a  się w N iem czech  dla 
sw y ch  z b a w ie n n y c h  sku tków  w  w ie­
lu i ró ż n y c h  c h o ro b a c h .

P a n  S. b o g a ty  k aw a le r  z a c h o r o ­
wał; k rew n i jeg o  i p rzy jac ie le  od ­
wiedzali go, a w idząc c o ra z  pos ta jące  
n ie b e z p ieczeń s tw o ,  us i ln ie  s tarali  się 
n a k ło n ić  go  d o  napisnia  te s tam en tu ;  
chcie li  n aw e t  p o s łać  p o  księdza, z a ­
po m in a jąc  o d ok to rze-  „ N ie p o tr z e -  
ba  n ikogo ,  rz e k ł  c h o ry ,  ja u m r ę  in ­
cognito.

D o  h a n d lu  F r  B ru n o  H a h n  n a d ­
szedł t r a n s p o r t  su kn a  w ko m m iss ie  
za leca jącego  się t a n io ś c ią ,d o b ro c ią  i 
na jm odnie jszem i ko lo ram i

R e d ak ey a  K u r je r a  K rakowskiego  
w księgarn i C zecha  p r z y  u licy  g ro ­
dzkiej Nr. 26 i 27 p rzy jm u je  z wdzię­
cznością  wszelkie a r ty k u ły  ( wyją_ 
wszy po lem iczn e)  f r a n c o  n a d se tan e ,  
doniesienia  zaś wszelkiego r o d z a ju  
p rzy jm ują  się za n a jpom iern ie jszą  
cenę.

W  d zisiejszym  ciągn ien iu
W vszły następujące n m n era:

' ói.  60. 86. 36. 7i.
W  D r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


